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D B A  LORDOld S K ŁA D A  B O U  K R O LO U I JE R ZE M U
VI

LONDYN, fPAT). Adres gra- 
fyląćyjny, uchwalony przez izbę 
lordów z okazji 25-lecia pano- 
w««i j. j. k. m. króla Jerzego, 
iqł brzmitiJe następujące:

NIECHAJ BÓG BŁOGOSŁAWI WASZEJ: KFÓLEWSKIE1 MOŚCIu
Ostatnie 25 lat wypełnione 

były okropnemi doświadceznia 
mi wojny, najstraszliwszej w hi 
storji, i uciążliwą pracą odbucio 
wy zachwianej struktury nasze

Odpowiedź króla
LONDYN* (P AT).'Odpowia­

dając na adresy wystosowane 
pi zez obie izby parlamentu, król 
c św.aaczył m, in.:

Oz.ękuję Panom seidccznie 
Za słowa przywiązania i odda­
nia w stosunku do mojej oso- 
by* królowej i całej naszej ro­
dziny.

Za naszych dni, gdy 
niepokoje i przygotowania wo- 
wnn, są na porządku dzien­

nym,
możemy być wdzięczni, iż ład 
i pokój panują jednak w wiel­
kiej zęsr świata i że pod na­
szym sztandarem swobody tyle 
miijonów ma zapewniony swój 
chieb powszedni na odległych 
Ziemiach, nie potrzebując się 
oGroiać nikogo Jest dla mnie 
Inkikm dumy i zadowolenia, iż 
młkoattta harmonja naszego sy- 

mZumr parlamentarnego 
Z naszą monarchią konstytucyj 
ną przetrwała ciosy, które w 
ciągu o. ataich lat zniszczyły 
inne kraje i' ustroje.

System, przekazany nam 
przez naszycn przodaow, cho­
ciaż dostosowany do koniecz­
ności nowoczesnych, okazał się 
raz jeszcze — jak to wielokrot­
nie bywało w przeszłości —  naj 
lepszym środkiem do zapewnie 
nia udziału ludności w rządach 
i swobody jednostki oraz utrzy 
mama potęgi państwa. Odczu­
wam wielką wdzięczność, że 
zdołaliśmy uniknąć najwięk­
szych niebezpieczeństw, jakie 
kiedykolwiek zagrażały nasze­
mu krajowi.

Nie zapomnę nigdy, jak nie­
bezpieczeństwa, grożące zze- 
wnątrz, doprowadziły 
do niezwłocznego zjednoczenia 
wszystkich stronnictw, klas i

ko-
mas całego imperjum. 

Zarówno mężczyźni, jak 
biety, odegrali należne im ro­
le. Zwartość naszych szere­
gów doprowadziła ostatecznie 
do zwycięstwa. Nie zapominaj 
my o tych, którzy polegli w 
wielkiej wojnie, ani o tych, któ­
rzy zostali kalekami, abyśmy 
sami mogli cieszyć się dobro­
dziejstwami życia,

W latach, które nastąpiły po 
wojnie, w święcie wyczerpa­
nym ciężkiemi próbami i zubo­
żałym przez zniszczenie, stara­
liśmy się odrodzić nasz prze­
mysł i handel i urzeczywistnić 
palące
pragnienie poprawy warunków 

życiowych 
Ticzuc.a niepewność. i braki 

zaufania unosiły się wszędzie, 
jak. cień nad wysiłkami ludz­
kości, zdołaliśmy jednak posu­
nąć się naprzód dz;eki rzeczy­
wistej dobrej woli, ostrożuośc 
i wytrwałości naazego narodu. 
Dzisiaj już kraj doszedł do ta­
kiego stopnia rozwoju przemy­
słu, że może z ufnością patrzeć 
w przyszłość.

Kończąc, król oświadczył: 
Zadanie moje ułatwione by­

ło dzięki temu że u mojego bo­
ku stała

droga moja małżonka, 
o której panowie wyrażali się z 
taką uprzejmością. Dziękuję 
Bogu, który do tej pory pod

go wspólnego życia, jak rów  
•ueż powolńemi lecz wytrwałe 
mi wysiłkami ku odzyskaniu 
dobrobytu t ustaleniu pokoju. 
Gdzieindziej trony i ustroje nie 
zdołały przeżyć tych ciężkieh 
prób.

W naszem królestwie jecrnak 
rozwój pra w i swobód publicz­
nych me tylko nie uległ zatrzy 
maniiu, lecz stał się szerszym i 
pewniejszym. Zaprawdę bo­
wiem, w bardziej istotnem zna 
czeniu, niż jego dostojni przod­

kowie, Wasza Królewska Mość 
panuje nad narodem wolnych 
obywateli.

Jednakie, pomimo, a raczej 
z powodu rzeczywistego udzia­
łu ludności w rządach, tron jest 
bardziej, niż .kiedykolwiek, o- 
środkien? życia narodowego. 
Osoba Waszej Królewskie, Mo 
ści uczyniła z ironu nmtylko 
symbol, lecz rzeczywistość uko 
chana i żywą.

Po zlożeiuu hoidtt królowej

i czterem synom królewskim, 
adres kończy się aastępującemł 
słowy:

— Jesteśmy przekonani, że 
gdy przeminie już obecne poro 
lenie i gdy wspaniałe obchody 
tego tygodnia staną się już odle 
głem wspomnieniem —  dyna* 
stja Windsorska panować bę­
dzie nadal nad lojalnym i zjed­
noczonym narodem. Z całego 
serca prosimy, aby Bog pobło­
gosławi1 Waszej Królewskiej 
Mości.

Przeciwko karze śmierci

trzy mywał mnie i mój naród, 
proszę Boga, abyśmy mogli na­
dal prowadzić
dzieło swobody i postępu w du­
cha pokoju, tolerancji i zrozu­

mienia.
Przemówienie króla przyjęte 

było długotrwałemi burzliwemi 
oklaskami słuchaczy.

LONJYN, (PAT) — Wczoraj 
rano, uiiće sąsiadujące z więzie 
nietn w  Durham, były widownią 
głośnych maniteslacyj- Celem 
ich był protest przeciwko stra 
ceniu na dzuedzińcu więzienia

jednego ze skazanych na śmierć 
Pani Vanderelst okryta żałob 

nym ./elonem, prowadząca za 
ciekłą krmpanję ze zniesieniem 
kary śmierci, wygło: ;Ł do ze­
branych przemówienie- 

W  chwili, gdy zbliżała się gc

dżina wykonania wyroicu, ty* 
siączny tłum stał w milczeniu z 
odkrytemi głowami. Po wyko­
naniu wyroku ś 'ierci manife­
stanci odśpiewali pieśń 
ną.

r .jiłg i)*

Obrady nad ordynacja wyborcza
Wczoraj pod przewodnic­

twem wicema* szatka Sejmu, p. 
Sfąńisławąj Cara rozpoczęły się 
obrady połączonych grup kon­
stytucyjnych sejmowych i se­
nackiej ia<i proiel tem nowej or 
dynach wyborczej.

Jak to już ,/czora, ńonosiliś 
my, cały kraj będzie podzielo­
ny na 100 okręgów wyborczych, 
z których każdy wybierze po 
2 posłów. Jeśli chodzi o wiel­
kie miasta, to jest projekt np. 
pudzieknia Warszawy na 6 o- 
kręgów, czyi' stolic? oyłaby re 
prezentowana przez 12 posłów.

Wedle projektu, który |«si 
przedmiotem obrad —  generał 
nego komiisa zf i jego zastępcę 
powołuje Prezydent Rzeczypo­
spolitej z grona sędziów lub o 
sób, które posiadają warunki 
do objęcia stanowisk sędziow­
skich.

Okręgowe komisje wyborcze 
będą się składać z przewodni­
czącego, ktorego powołuje ge­
neralny komisarz na wniosek 
odnośnego prezesa Sądu Apelu 
cyjnego, Ponadto w skład kom. 
sji wejozie 4-cb członków, któ

rych powołuje urząa wojewód* 
kij

W  czasie giosowpmt? i usta* 
lania jego wyników— mogą być 
óbeciu mężowie zaufania, zgło­
szeni przez kandydatów o? po 
słów po jednym z każdego okre 
gu-

Wszystko cośmy powyzH 
rzekli, znajduje się w sferze pro 
jektów, i już najbliższe diii przy 
lniosą mm w tym 1 ierunku coś 
konkretnego, coś, co będzie no 
siło nazwę obowiązującej usta* 
wy.

Niezwykły strajk włoski w Toruniu
Porzuciło prace 200 robotników

Wczoraj rozpoczął się strajk 
włoski 200 robotników w fa­
bryce wodomierzy w Toruniu.

Podłoże tego strajku prote­
stacyjnego jest niezwykłe. Dy-

Przed wizyta min. Lavala w Warszawie
PARYŻ, (PAT). Prasa fran­

cuska przywiązuje duże zna­
czenie do krnferency,, jakie 
minister Laval ma odbyć w 
Warszawie.

uExcejsior" wyraża nadzie­
ję, iż ministrowi Lavalowi uda 
się sprecyzować współpracę 
polsko-francuską przy rówro- 
czesnem zacieśnieniu węzłów 
przyiazn mięazy obu krajami. 

„Quotidien“ pisze, iż opinja

francuska zdaje sobie sprawę 
z tego, że rząd polski kilka­
krotnie wyrażał swe obawy co 
do kierunku francuskiej pojity 
ki i domagał się szczegółowych 
wyiaśnień. Minister Laval pod 
czas swego pobytu w Warsza­
wie będzie mógł tych wyja­
śnień iidz:elić.

„Ere Nouvelle“ zwraca uwa 
gę, iż komentarze prasy pol­
skiej o układzie francusko-so- 
wieckim zawierają pewne za-

O D  Ś W I T U  D O  N O C Y
M odel samolotu, skonstruowany 

p. te* 14 lennego pioniera Bojkowa 
w  n ucicie  Ufa, pobił światowy 
koyd długości lotu, przebywając 
m etrów w  9  min. 48 sek.

re-
1510

'W ładze .dm inistracyjne w  M os­
kwie skazaty na zesłanie d o  okrę­
gów północn i eh i Kazakstanu 15-tu 
przestępców , którzy nielegalnie w y ­
stępowali w M oskwie w  imieniu pro­
wincjonalnych sowlerkirh instytucyj 
foapoda-ozTC1'

W pobliżu  Kirowa, dawniej W ia t­
ka, w ykryto ootairm nę kaplicę, k tó­
rą kierowała p. mniszki, z jednego 
ze zlikwidowanych obęcuie w ok oli­
cy  klasztorów. W ładze zarzucają jej 
prowadzenie „kontrrew olucyjnej pro­
pagandy przeciw ko kolektyw izacji". 

*
W  jednem z osiedli robotniczych 

w M oskwie 7 pijanych robotników
dokonało zbiorow ego gwałtu na oso 
bie m łodej dziew czyny. W szyscy ci 
robotnicy staną niebawem przed są' 
dem.

strzeżenia. Minister Laval pod 
czas swego pobytu w Warsza­
wie będzie mógł wyi?śnić na­
leżyte znaczenie układu fran- 
cusko-sowieckiego.

„Le Matin" pisze, iż kierow­
nicy polityki polskiej zachowu 
ją rezerwę wobec układu fran 
cusko-suwiecklego Polacy nie 
chcą naruszać swych układów, 
które z?warli z Niemcami oraz 
Sowietam Zawarcie układu 
francusko - sowieckiego nie bu­
dzi wśród polHyków polskich 
entuzjazmu

„La Ltbertfc' pisze, iż stosun 
ki Francji z innemi państwami 
nic mogą , być narażone na 
szwank ,z poiyodu podpisania 
układu z Sowietami. Pozyska­
nie nowych sprzymierzeńców 
nie oznacza porzucenia sta­
rych. Stosunki polsko - francu­
skie wymagają wyjaśnienia. Za 
daniem ministra Layala w Wai 
szawie będzie udzielenie nale­
żytych wyjaśnień,

rckcja fabryki, chcąc powięk­
szyć swoje zabudowania fab­
ryczne zwróciła się do zarzą­
du miasta z prośbą o zezwole­
nie na rozbudowę gmachów 
fabrycznych, które wobec wzra 
stającej produkcji siały się nie 
wystarczające zarówno ze 
względu na urządzenia technicz 
ne, jak i higjpniczne.

Zarząd miejski odnowił zez 
wolenia na budowę nowych 
gmachów, gdyż plan .ozDudc-

wy nie przewiduje w  tym pun 
kcie miasta jednostek przemv 
-łowYch. Wobec tego dyreKcja 
f£.bryki wypowiedziała prace 
orzeszło 100 robotnikom z da. 
24 maja.

Na znak protestu robotnicy 
rozpoczęli w dniu wczorajszym 
jednodniowy strajk wioski. 
Strajk ma przebieg spokojny. 
Zainteresowani zamierzają 
zwrócić się do władz wojewódz 
kich z prośbą o interwencję.

W i o s n a  d a l e k o !
Dyrekcja Państw ow ego Instytutu 

M eteorologicznego komunikuje, że w 
środę o godz. 9  w iecz. fala chłodu 
o w ielkiej rozległości i niosąca dużp 
masy zimnego powietrza, . cnodziła c  
wielką szybkością z  nad Finiandji po 
przez kraje bałtyck ie d o  Polski. Fa­
lc tć  spow odow ał? *uż w  kilku n.ie*

. scacb na W ileńszczyźnie lekkie przy 
miazki. fednorześnie tw orzy, się bar 
dzo duże zaburzenie atm osfe-yczn* 
nad Rosją środkową, podsycane do 
pływem  m\s zimnego powietrze fz .pó ł. 
nocy Europy i z nad1 Polsk i,A ,.*  dru  
giej sirony napływem  ciep łych  mas 
powietrza z południa.

W skutek tego fala chłodu, której 
czo ło  przeszło w n ocy  i nad 
ranem przez Polskę nie b ę o z i . zali 
gala długo nad Polską i jest bardzo 
prawdupodobnem . że w  Polsce za­
chodniej ciśnienie ju i niewiele spad­

nie. N ależy s ię . liczyć z 'd u łe m  za­
chmurzeniem i nowemi opadam i śn ieł 
nemi w  Karpatach.. Na f  zachodzi* 
Polski utrzym a. się -pogoda o ńiewief 
triem zachmurzeniu,* ale 'o-^chłodnycl 
wiatrach północnych. .

Ogólna sytuacja1 ulegnie . p o p ,«w i«  
.dppfero jz ą  k ilk r .d n i. .Wio—u  inez

dalekó.

Niiiu Beck wystani* 
z  „ le g  m ii M łodydi"

Minister Spraw Zagranicznych óu - 
zef B eck w ystosow ał do kom endy 
glow ne: Legjonu M łodych  list treśei 
następującej:

W  związku z tem, że Legjon M ło­
dych wbrew ostrzeżeniu zboczył na 
grunt d: lałalności politycznej, przyj­
mując chataKter organizacji partyj­
nej. ręzyguuję ze stanowiska seniora 
Leg onu M łodych.

M i  l l  Ul! •Adria", „Attmntlo", „Ówtt" 
lub

4la GaytelalUw „tetatałafc Vw4«mć«I KrtkttiU«ku
___________V a * a f t f f ta  w 4p«* Id a tjl II U z
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Tragiczna rywalizacja o panna
Dwaj młodzieńcy ze wsi łganie Wesołka, pow. sie­

dleckiego: 20-letni Józef Budka i jego rówieśnik Franci­
szek Pawlik, zabiegali o względy panny Eugenji Waku- 
ląckiej, wskutek czego z dnia na dzień nienawiść pogłę­
biała się między nimi.

Na zabawie w Siedlcach w nocy na 5 listopada ub. r. 
znaleźli obydwaj rywale, którzy, jakby szukali jakiejś spo­
sobności do wszczęcia kłótni lub bójki między sobą. Jakoż 
w pewnęj chwili Pawlik zaczepił Budkę, przyjmując agre­
sywną postawę. Od słowa do słowa zawrzała bójka, 
w trakcie której Budka za3ał przeciwnikowi cios bagne­
tem w piersi, kładąc go trupem na miejscu.

Sąd Okręgowy w Siedlcach uznał Budkę winnym za­
bójstwa pod wpływem silnego wzruszenia i skazał go za 
to na 3 lata więzienia.

Sąd Apelacyjny w Warszawie nie podzielił tego sta­
nowiska; uznając Budkę winnym jedynie przekroczenia 
obrony koniecznej — wyrok I instancji uchylił i skazał go 
na rok więzienia.

Sm'ert£ Iny pojedynek
Rzadki pojedynek odbył się w Wilanowie. Oto po­

między tamtejszymi mieszkańcami: 20-letnim Józefem
Drewniakiem i 21-letnim Stanisławem Bogutym istniały 
zadawnione nieporozumienia. Żeby im wreszcie kres po­
łożyć — Drewniak zaproponował Bogutemu walkę — po­
jedynek na pięści Boguty chętnie się na to zgodził, ale 
bez arbitrów.

Gdy obydwaj przeciwnicy stanęli o świcie na miejscu 
starcia i rozpoczęli wzajemnie się atakować — nagle, jak­
by z pod ziemi wyrośli: brat Drewniaka, W ła­
dysław i Henryk Żebrcoki, a wraz z n‘mi przybyło liczne 
audytorjum obserwując krwawą walkę dwu zacietrze­
wionych nieprzyjaciół. Boguty górował nad Drewniakiem, 
który, widząc, że nie da sobie ostatecznie rady, dobył no­
ża, zadając nim głębcką ranę Bogutemu w udo. Rana oka­
zała się śmiertelną. Bcguty następnego dnia zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności.

Sąd Okręgowy skazał Drewniaka na 2 lata więzienia, 
wczoraj Sąd Apelacyjny w Warszawie, mając na uwadze 
dotychczsową niekaralność oskarżonego, jego młody wiek, 
oraz niski stopień inteligencji, uznał za wskazane zawiesić 
Drewniakowi orzeczoną karę na okres trzyletni.

Cios kamieniem w głowę
Osada Kosów w pow. sokołowskim była widownią 

dramatycznej sceny, jaka rozegrała się pomiędzy dwoma 
młodzieńcami, zakochanymi w jednej dziewczynie.

19-letni Jankiel Zajdman i 20-letm Alter Igiełka ko­
chali się, ale pono bez wzajemności. W  zabiegach o wzglę­
dy ubóstwianej niemal na głowach stawali, byleby serce 
bogdanki zapłonęło uczuciem miłości. O ile serca ich by­
ły przepełnione wielkiem uczuciem miłości ku pannie Ra­
cheli, o tyle ku sobie żywili wzajemnie wielką nienawiść. 
Wyraz temu dała śmiertelna bójka. Gdy Alter Igiełka za­
mierzył się prawidłem na rywala — Zajdman rzucił ka­
mieniem, ale tak nieszczęśliwie, że trafił Igiełkę w głowę, 
wywołując śmiertelny wstrząs mózgu.

Sąd Okręgowy skazał Zajdmana za zabójstwo popeł­
nione w stanie silnego wzruszenia, zaś wczoraj Sąd Ape­
lacyjny w Warszawie zmienił kwalifikację, uchylił wyrok 
i, uznając Zajdmana winnym przekroczenia obrony ko­
niecznej, skazał go na rok więzienia.

Wodociągi wygrały orocei

Pełna tabela loterii
Klasa czwarta — (zwarty dren ('ognienia

GŁÓWNE WYGRANE 
do przerwy

20.000 z!, na nr. 40667
10.900 zl. na nr nr. 7878 70450
5.000 zt. na nr. nr. 59793 65761 66299 

02C83 149832
2.000 zt. na nr. nr 634 6726 18137 20373

40282 48153 50007 59513 66410 66925
78632 103844 107663 114759 142479 
149751 166997 176473 177120 175950 
172187

1.000 zł. na nr nr. 85 5010 7414 12863 
16923 24099 26371 26593 32412 32422
38277 48527 53286 53445 59697 74342

80037 486 91 513 28 54 614 80 734 85 
98 997 81257 76 94 373 97 455 838 82034 
42 53 380 522 72 C45 704 830 902 42 97 
83050 75 112 247 474 784 87 889 934

STAWKI 
po przerwie

50 58 137 229 95 315 61 76C 809 1025 
70 442 59 500 44 700 29 985 2302 76684092 118 92 208 433 80 595 604 788 920 _T*_

98 85010 203 39 352 57 570 770 849 70 ! 8849 4182! 237 542 62 678 5218 368 683 
982 86025 254 79 84 833 991 87020 28 786 840 50 6000 1 ,8  4o?  „
153 59 245 90 463 906 15 88022 25 65 109 
68 236 95 79 499 603 799 878 89147 231 
472 585 628 34 92 748 855 

90170 88 89 243 60 317 69 92 507 70

7628 757 8511 90 646 762 95 9005 248 72 
83 443 560 841 49 57 992

10368 791 11013 148 626 746 12237 75
93 718 51 805 83 962 83 13026 125 202

703 910 39 81 91030 33 103 36 201 49 374 309 509 631 50 802 3 14166 331 38 526

75776 80785 82704 85357 89748 89425
92110 11445^ 118539 120369 126608
126508 130679 132964 139915 149990
145923 149846 149919 158401 155101
157222 161863 165497 171895 172205
177622 179459 1801C4 181870 181916
183820.

STAWKI

Ostatnio Sąd Okręgowy w Warszawie rozstrzygnął 
na korzyść gminy m. Warszawy interesującą sprawę.

W r. 1930 przedsiębiorstwo wodociągów i kanalizacji 
wydało jednemu ze swych dostawców czek na okaziciela 
na 336 zł. Czek powyższy przez nieujawnionego sprawcę 
został następnie sfałszowany na poważną kwotę 96.000 zł., 
którą P. K. O. wypłaciła z rachunku przedsiębiorstwa 
wodociągów i kanalizacji.

Pomimo przeprowadzonego skrupulatnego śledztwa 
sądowego fałszerza czeku nie ustalono. Gmina m. War­
szawy nie uznała wypłaty dokonanej na podstawie sfał­
szowanego czeku i zażądała od P. K. O. zwrotu wypła­
conej z jej konta nadwyżki w kwocie 95.664 zł. Wobec 
odmowy wypłacenia tej kwoty, gmina wystąpiła przeciwko 
P, K. O. na drogę sądową, powołując się w wywodach 
swych rzeczników na odnośne przepisy o obrocie czeko­
wym P. K. O.

Sąd Okręgowy zasądził w całości kwotę 95.664 zł. od 
P. K. O. na rzecz gminy wraz z procentami i kosztami.

Serja nroreiów o kłódkę
Spory o schedę po ś. p. Teodorze Sztekkerze, znanym 

atlecie polskim nie ustają. Doprowadziły one do serji 
procesów. Na dzień 13 b. m. w Sądzie Grodzkim w Gro­
dzisku Maz. wyznaczono sprawę opartą na skardze p Mel- 
cer-Rutkowskiej przeciwko Jadwidze Sztekkerowej, ostat­
niej żonie atlety o zerwanie kłódek założonych na zabu­
dowaniach majątku w Chabowie pod Warszawą.

Jadwiga Sztekkerowa wniosła z swojej strony skargę 
przeciwko Melcer-Rutkowskiej o samowolę, polegającą na 
założenie tych kłódek.
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Tajemniczy zamach
z  tajnych dokumentów archiwum carsktej ochrany

VII.
— Nie mogę zrozumieć w 

jaki bposób tak młuda, a jak 
słyszę piękna dziewczyna w 
niesłychanie szybki sposób po 
znała tajniki nasze] pracy. Czy 
pan, panie Keller troszeczkę 
nie przesadza. Jeżeli mam ja* 
ko szef w ydać odpowiednie 
zlecenia, chciałbym dokładnie 
znać sprawę.

—  Panie szefie —  odpowie­
dział Kelier —  proszę mi wie­
rzyć, że jeszcze nigdy w życiu
0 żadnym przeciwniku nie od­
zywałem się z takim szacun­
kiem, jak właśnie o tej dziew­
czynie.

To jest bardzo nieoezpiecz- 
ny przeciwnik i powtarzam: 
cna nam sprawi wiele kłopotu.

Nagle odezwał się szef:
— Postanowiłem, że Nadol- 

nyj ma udać się na to zebra­
nie, a my we dwóch będziemy 
mu towarzyszyć...

— Jakto? — krzyknął Kel­
ler —  pan będzie narażać się 
na niebezpieczeństwo?

— Niema obawy —  szef 
podniósł się przy tych słowach 
z miejsca —  praguę zobaczyć 
tego mocarnego wroga. Chcę 
zobaczyć, jak wygiada dz.ew- 
czyna, która narobiła tyle wrza 
wy wśród tylu mężczyzn.

Keller z pod okularów spoj­
rzał na olbrzymią acz kształtną 
postać swego zwierzchnika...

Na godzinę twied ‘•ebraniem, 
szef wywiadu zameldowany w 
Warszawie pod nazwiskiem 
poczciwego kupca z Holandji, 
Van cuen Hovema, szykował sią 
do wyprawy. W  p erwszym rzę 
dzie zmienił dokładnie swą fi- 
zjognomję, przeobrażając się w 
jegomościa z monoklem w oku
1 o małym wąsiku.

Hooran p -rozumiał się z  puł 
kowiu!kitsm Nadolnym, poleca­
jąc mu aby był przygotowany 
do wspólnego udania się na ze­
branie.. Zrazu pułkownik był 
wielce zdumiony, że szef nara­
ża się niepotrzebnie na bezpo­
średnie zetknięcie z nieprzyja­
cielem, ale ocenił wkońcu, że 
może właśnie ta metoda będzie 
lepsza.

Około wpół do 6sinej pano­
wie spotkali się i dorożką poje­
chali pod wskazany tdres. Gdy 
zapukano do mieszkania ozna­
czonego numerem 4 na pier- 
wszem nię trze. drzwi otworzył 
młody drab o ponurym wejrze­
niu.

Zlustrował krytycznem spoj­

rzeniem przybyłych, poczerń za­
pytał:

— Hasło.
Na to pułkownik:
— Jestem gotów.
— Wl porządku.
Dziwnie podejrzliwie spojrzał 

drab na towarzysza Nadolnego, 
ale ten jakby przeczuwając, że 
będzie przedmiotem obserwacji, 
obojętnie rozglądał się po ko y 
tarzii- W  myślach układał plan 
ewentualnego działania, na wy­
padek wsypy.

Wreszcie Nadolnyj i szef zna 
leźli się w gabinecie. Tu zastali 
już kulka osób. Nie było tylko 
Leny. Nadolny serdecznie witał 
się z wszystkimi a na nieme py 
tania odpowiedział;

—  Chciałem panów zawiado­
mić, że mój towarzysz od dziś 
ma przejść na służbę naszego 
wywiadu. Jestem przekonany, 
że odda on nieocenione usług# 
naszej organizacji. Zaczekamy

zręsztą na panią Lenę. Ona za‘ 
decyduje, czy nadaje się" on do 
pracy. Kwalifikacje jego wed­
ług mego skromnego zdania ją 
jaknajlepsze.

Jeszcze nie przebrzmiało e- 
oho ostatnich słów, gdy na pro­
gu ukazała się Lena. Była ubra 
na bardzo skromni*, a mimo to 
promieniała urodą. Czar jej wy 
wierał silne wrażenie na wszyst 
kich obecnych,

A  szczególniej szef patrzał 
na nią jak w tęczę, Przez myśl 
przebiegały mu najrozmaitsze 
plany. Jednego tylko nie mógł 
zrozumieć. Jąk to się stało, że 
_ak młoda dziewczyna zyskała 
miano najlepszego szpiega w wy 
wiadziei rosyjskimi. Musiał? być 
wobec tego iptotą bardzo zdo. 
n '̂Sam nie wiedział jak to się 
stało, ale w wyobraźni jego 
przesunęło się kilka obrazów 

w których na pierwszym planie

była Lena. I to w roii szpiega n i 
usługach wywiadu IBeniiec kie­
go...

T /mczasem Lena skrommt 
zająwszy miejsce przy stole glc 
śno spytała:

—  Czy wszyscy jesteśmy ze 
brani?

Chórem odpowiedziano:
— Tak.

W  tym momencie podniósł 
się pułkownik Nadolnyj i rzekłs

— Chciałem pania zcYriaoo- 
mić, że na dzisiejszem zebraniu 
znalazł się dzięki mnie ten oto 
pan (tu wskazał na swego to­
warzysza), który pragnie prace 
wać dla naszego wywiadu.

Lena skierowała wzrok n<* 
szefa i naraz lekko przybladła.# 
Natychmiast odwróciła głowę 
w stronę Nadolnego... Nikt te­
go nie zauważył.

Jedynie szef był wielce zdu­
miony ; (Miecz. Gór.)

Dalszy ciąg nastąpi.

K o s z a  ailelka a n k ie ta  z  nagrodam i
Co przeżywa kobieta pracuiaca
Byłam i  raczka i służącą... (Godło: Cierpienie)

TB

Coś dla pani

ków iflusiaiam gotować co im 
nego na obiad.

Mało tego, często odbywały 
się u nas wielkie przyjęcia w 
związku ze ślunerr syna mc, o; 
pani. Jrządzoro u nas wielką 
ucztę weselną, podczas której 
dosłownie się przepracowałam. 
Gdy goście opuścili nasze miesz

Zawsze najwykwintniejsza fest prosto­
ta. Oto bardzo szykowny, a farazem 
prosty model sakitnki płóciennej lub 

wełnianej, przybranej guzami

Po roku opuściłam miejsce i 
wróciłam do moich dawnych 
chlebodawców. Pracowałam już 
dwa lata, aż wreszcie przyje- 
cnah do nas letnicy, tak się po 
dobałam starszej pani, że ta za 
proponowała mi, abym rzuciła 
to miejsce i pracowała u niej.
Zgodziłam się na tę propozycję 
i w ten sposób znalazłam się u 
państwa K.

U pp. K. stale zmieniały się 
dziewczęta* służba w tym domu 
oyla wprost nieznośna. Spc tka 
łam dziewczynę, która była w 
tym domu przede mną i nasły- 
szałam się najróżniejszych h:- 
storji, które przejmowały mnie 
lękiem. W domu tym dosłownie 
nie można było wytrzymać.

Szybko przekonałam się o 
szykanach. Maltretowano mnie 
na każdym kroku.

Po czterech miesiącach mie­
liśmy wyjechać do męża pani.
Rzeczy zostały zdane na bagaż, 
i z tą chwilą pani dziwnie się 
zmieniła Ciągle grymasiła, dzi 
waczyła, przy każdej okazj. wy 
myślała mi, ai synowie musieli 
interweniować w mojej spra­
wie.

Pojechałam sama jedna do 
6-oio pokojowego mieszkania,
6 osób, 6 pokoi, przytem chora 
osoba, której na każdym kroku 
trzeba było dogadzać, dzień w 
dzień załatwiać wszystkie spra 
wunki, i codzień palić w 5-ciu 
piecach to było trochę ponad 
moje siły.

Przyjechaliśmy. Był mróz, w 
mieszkaniu było strasznie zim­
no, wszyscy udali się na spoezy 
nek, ja natomiast wysrłam z oo 
mu musiałam dogodzić. Zdarza

Po kilku dniach rozpoczęła 
się straszna, żmudna praca, tak 
ciężko orałam, czułam, że tracę 
zdrowie. Dawałam z siebie 
wszystko i czułam, że moja pa 
ni jest ze mnie zadowolona. Pa 
ni widziała że dla siebie nie 
tram ani chwili wolnego czasu, 
że w nocy bardzo często piorę, 
że staram się utrzymać jak naj 
wiekrz- ład i porządek.

Prałam po całych nocach, pa 
ni nie dawała mi ani chwili wyt 
chnienia. Nocami prałam, dnu 
mi imałam pełną głowę djąiety 
cz-nej kuchni i jarzynek, Kążde-
' -u musie łam dogodzić, zdarza dojnie w iócili do domu co  bardzo 

I łc się, że każdemu z domowmi- jph proszą rodzice.

kanie, d^łownie padałam 9 
nóg,

Pani moja- będąc z natury 
barazo przekorną i zh* osobą, 
maltretowała mnie tymczasem 
na każdym kroku. Przeżywa 
łam prawdziwe katusze.

Daszy ciąg nastąpi.

P R O G R A M  R A D I O W Y
PIĄTEK 10 MAJA

6-30 Pieśń „K ied y ranne wstają zo 
rze"; 6.33 Pobudka d o  g i m n a s t y k i ;  
6.36 Gimnastyka; 6.50 M uzyka; 7-50 
„W skazów ki praktyczne"; 8.00 A udy 
c a  dla szkół; 8.35 A udycja  dla pobo 
row ych; 12 0C U twory sym foniczne; 
12.53 Chwilka dia kobiet; 13.05 Kon 
cert; 13.55 W iadom ość' o eksporcie 
polskim ; 15-35 Przegląd giełdow y
15.45 K oncert; 16.30 Pogadanka przy 
rodnicza dla dzieci; 16  45 Pieśni ru­
muńskie; 17.15 K oncert kameralny; 
17.40 A udycja  dla chorych , 18.10 
Teatr W yobraźni nadaje fragment 
słuchow iskow y z „Cyrulika Sew il­
sk iego" B c 'umarchais w przekładzie 
i oprać. TsdeuL7« B oy-Żeleńskiego z 
udziałem L eokad ji Pancew icz-Lesz- 
czyńskie* i Jerzego Leszczyńskiego;
18.45 U twory Fr. Kreislt a (płyxv); 
19.25 W iadom ości sportow e; 19 35 
Siostry Burskie śpiewają niosenki 
Starej W arszaw y: 19.50 Feljeton a- 
ktualny; 20.00 „Jak  spędzić św ię­
t o ? " :  20.15 K oncert sym foniczny z 
Filharmonii W arszaw skiej; 2.30 A u ­
dycja poetycka  o. t, „Przenośnia w 
poez ji"; 22.45 .Psydhologir kobit ly 
i m ężczyzny"; 23.05 M uzyka t-inecz- 
na.

FET.TKS NCW OW TEJSKI.
FRANCTSZKA PL A T T Ó W N A  

1 ID A  H AEN D LÓ W N A
K oncert sym foniczny w Filhar-

przez rozgłośnie Falsk iego R e d lt
dziś o gouz. 20.15 przedstawia się 
niezwykle ciekaw ie zarów no Br pro­
gram koncertu, jak i w vkonavców « 
Orkiestrą Filharm oniczną dy rygów rć 
LęPzie znakomity kom pozytor polski 
i dyrygent, Feliks Nowuwiejski. Jako 
solistki wystąpią: śpiew aczka opero­
wa, Franciszka Plattowna, która o d ­
śpiewa pieśni M aliszewskiego d o  
słów  Staffa i Ostrowskiej o#az m ło­
dociana laureatka Konkursu Im. W ie 
niawskiego, skrzypaczka d a  H aen- 
dlów na: W  wykonaniu jej usłyszą ra 
d 'O fiu.-haczt koncert skrzypcow y, 
Mendelssotma B a.tholdy. W  części 
orkiestrow ej —  „Poem s t leśny" A l­
berta R -ussela, Strawinsk.ego Sofie 
rzo Sym fon iczne" i po -ma' symfoni­
czny „B eatrice" F. N ow ow iejskiego,

U T W O R Y  Ł aB U Ń S kiE G O  
I R O G O W SK IE G O  3 R A D JO  

Dnia 10 mzia (piątek) o godz. 1745 
w ramach koncertu kam eralnego w y 
konany zostanie I-szy kw rrtet sm ycz 
kow y jednego z najwybitnirjeżych p o i 
skich kom pozytorów  w spółczesnych  
Feliksa R oderyka Łabuńskiego, 1-16- 
ry przez dłuższy czas przebyw ał w  
Paryżu, cnlem ukończenia studiów1, 
pracując jednocześnie ow ocn ie na 
polu krzewienia i piopagow ai in  p o l­
skiej muzyki zr/ran icą , jako *4ugniei 
ni prezes i jeden z założycieli S to- 
v arzyH »nia M łodych  M uzyków  P o-

monji W a rst . wskiej, transmitowany laków  w Paryżu. Kwartet smyczlco
wy, który wykonany b ęd ’ ie p rze i

K T O  W ID ZIA Ł ST A S IA  
M A h C F W iiZ A  I  O LSZEW SKIEG O

W  sobotę  w yszedł z domu 13-letni 
Sthi M ukcow icz, uczeń gimnazjum 
Staszic) w W arszawie w tow arzy­
stwie kolegi, 12-letn ego Zdzisia Ol- 
szew sk ie j i dotąd nie pow rócił. 
K toby coś  wiedział o zaginionych 
zechce łaskaw ie dać znać -zrozpaczo 
nym rodzicom  w Wsurszasria. nL Fil- 
t r w a  65; teł. 8-92-04 W ł. flU nce*-:- 
czow ie .

R ysopis chłop ców  jest następują­
cy : Staś M ancew icz just blondynem, 
wzrostu w ysokiego, szczupły, duże, 
niebiesiiie orzy , ubrany w mundurek 
gimnazjalny.

O lszewski jest niższy od  M ancew i- 
cza, ubiany w czarny płaszcz i czap 
kę uczniowską. Zaznaczyć nahży, 
iż ucieczka ch łopców  jest sbow odo- 
wan- obawą przed gniewem rodzi­
ców  za z k  posiępy w n"uce Prosi­
my pow iedzieć ch łoocom , żeby s i r

Irenę Dubiską, Taaeut i G chlew skie 
o, M ieczysław a Szalew skiego, Ze 

fję Adam ską, grany był już n iejed­
nokrotnie na estradach połskicL a 
ostatnie wykonanie jego m iało miej­
sce w Paryżu przez Towarzys#wi 
PluzyKi W spółczesnej „T riton ". Wl 
koncercie tym odegrana zostanie 
rów nież „B aśń" na c liów itę  i forte­
pian cenionego kom oozytora  -Lnd#\ml 
ra M ichała R ogow sk iego

„C YR U L IK  S F W IL S K T  
B E A U M A R C H A IS \ T L A T IZ U  

W YO BFAŻN *
Fragment słuchowisKowy, jaki na­

daje „T eatr W yobraźn i" dziś o godc. 
18.10, będzie urywkiem  w przekła­
dzie i opracov aniu Tadeusza B oya - 
Żeleńskiego z arc^w esoiej kom edji 
pisarza francuskiego —  Piotra B -a o  
marchais. „Cyruiik Sew ilski" i „W e ­
sele Figara" były triumfem tw c .czo - 
ści awanturniczego pisarza XVIII 
stulecia, który ostrze swego pióra 
zwracał ku możnym i pysznym tego 
św iat:. W ykonaw cam i „Cyrulika* 
będą: L eok a łja  P ancew icz-L eszczyd - 
ska i Jerzy Leszczyński.

I



1 Lfety z. Anglii
W esoły K ą cikI ,  „Wschód" na uroczystościach londyńskich

PAN HRABIA
Londyn, w maju. 

Londyn przepełniony, zap­
chany gośćmi ze wszystkich 
stron świata.

Na czoło półmilionowego 
zastępu

wybija się jednak i przyciąga 
uwagę wszystkich grupa wybit­
nych osobistości, stanowiących 
atrakcję publiczną. Największe 
zainteresowanie budzą przedsta 
wiciele Dominjów, kolonij a 
zwłaszcza orientalni możno- 
władcy, spi zymierzeńcy i wa- 

Niema, jak być człowiekiem sale Korony angielskiej, 
debrze urodzonym, arystokratą, W korowodzie pierwsze miej 
oczywiście uiając przytem go­
tówkę. Można być wówczas 
głupim, jak but, źle wychowa­
nym, a mimo to cieszyć się wiel 
kie.ni poważaniem. j

Hrabia Byc-Głuptawski skła­
da eg/amin do pierwszej klasy. I 

— Może ir»S pan hrabia raczy | 
powiedzieć, jeżeli od dwóch

(Korespondencja własna „Ostafn ch Wiadomości")
rangi podoficerem. Sir Umar, 
który pobił rekord w całem kró 
lestwit mr ogości orderu*, i od 
znaczeń pełnił już w czasie Dur 
baru w Delhi rolę herolda. A 
było to lat 24 temu.

Największym z maharadżów, 
w dosłownem znaczeniu tego 
słowa, jest władcą Bikane.ru, 
który przybył do Londynu w 
europejskim stroju z typowym 
szarym cylindrem angielskiego 
gentlemana na głowie. U sie­
bie, w rodzinnym Bikanerze,

sce po karocy, wiozącej królo­
we Ncrwegji, Maud, siostrę 
króla Jerzego V, zaimują 

powozy z dostojnikami ze 
Wschodu,

równymi rangą i pochodzeniem 
głowom koron owan ym W 
pierwszym rzędzie sir Joseph 
Bhore z małżonką, a w czte­
rech następnych powozach ma­
haradżowie Bikaneru, Kaszimi- 
ru, Patiali i Sir Umar Ha jat 
Khan,

Sir Joseph Bhore, Hindus z 
pochodzenia, posiwiały w służ­
bie cesarza Indyj, ukończył 
przed wielu laty londyńskie 
Kings College (Uniwersytet), a 
od dłuższego czasu zasiada w 
radzie przybocznej wicekróla 
Indyj. Czterej dostojnicy hin- 
d«*i'cv mają tytuły honorowych 
adjutantów królewskich, co da­
je im przywilej asystowania 
monarsze. Zgodnie ze starą tra

nosi on tytuł orjentalny i 
dźwięczny „Króla Pustyni” . 
Mauaradża,
olbrzym dwumetrowej wyso­

kości,
,est bardzo blisko zaorzyjaź-

dycją ten „czwarty" musi być z niony z rodziną królewską.

odejmę dwa, to ile mi zostanie.
Hrabiątko milczy uparcie.
—  Bardzo dobrze, świetnie — 

chwali go nauczyciel — pan 
hrabia wspaniale umie matema­
tykę, oczywiście, że nic się me 
zostanie i pan hrabia dlatego 
milczy, wszak prawda?

—  A czy pan hrabia mógłby 
mi łaskawie wymienić jakieś 
zwierzę domowę?

Głuptawski kombinuje, my­
śli, wreszcie wali prosto z mo­
stu:

—  Aeroplan.
—  Ależ bardzo dobrze! — za 

chwycą rię belfer — pan imał 
na myśli ptaka. No tak. W y­
starczy.
! Byc-Głuptawski otrzymał sa 

me stopnie celujące. Nic oczy­
wiście dziwnego, te chłopak za 
miast być coraz mądrzejszym, 
6tawał się coraz większym ma­
tołkiem i takim został już na 
zawsze.

Pewnego razu Głuptawski 
ciężko zachorował Posłano po 
lekarza, który orzekł, że trzeba 
zrobić transfuzję krwi.

—  Dobrze — mówi słabym 
głosem Głuptawski, tylko niech 
doktór pamięta, żeby to była 
nie zwykła czerwona krew, a 
koniecznie błękitna.

Literki r, pan hrabia nie wy­
mawiał, wielu więc ludzi miało 
z tego powodu moc uciechy.

Pytają go np. pewnego razu:
—  Kto jest ten pan?
—  To mój bhat hodzono.
Że brat każdy zrozumiał, ale 

jakiż to jest, do licha, brat ho- 
dzony? Oczywiście chodziło tu 
o rodzonego brata.

Innym znów razem Byc-Głup 
tawski mówi:

—  Hoskoszowałem się han- 
kiem.

—  Chyba Hanką, panie hra­
bio. .

—  Nie Hanką, a hankiem...
Okazało sie, że ma on na my­

śli ranek.
—  Panie hrabio — mówi doń 

jego stary sługa — przecież pan 
hrabia świetnie r wymawia trze 
ba zacząć mówić po ludzku, bo 
jakże pan hrabia, będąc w przy 
zwoitem towarzystwie powie 
słowo: równo, porównanie, albo 
coś w tym rodzaiu?!

N’kodem Zdun

Z pucybuta milionerem
W iele lat temu wędrował poprzez 

niegościnne, północne prowincje Ka­
nady m łody handlowiec, \tilly Ham- 
son. Pewnego dnia natrafił na złotą 
żyłę, eksploatował ją przez dłuższy 
czas i wrócił do Chicago już jako mil 
joner. Tu w ybudował sobie wspa­
niałą willę, Liczna służba pilnowała 
spokoju bogacza i odsyłała z kwit­
kiem licznych krewnych Hamson'a, 
którzy zbiegli się do Chicago w na­
dziei, że bogacz przypomni sobie o 
nich.

Kilka miesięcy temu mil joner
zmarł, a po jego śmierci bliżsi i dalsi 
krewni dowiedzieli się ku swemu wiel 
kiemu i rozczarowaniu, iż Hamson nie 
zostawił gotówki i zaoisał im tylko 
urządzenie willi. Spadkobiercy p o ­
dzielili w iec miedzy siebie cenne me­
ble, obrazy, rzeźby. Jeden z m ło­
dych kuzynów milionera, zarabiający 
na życie czyszczeniem obuwia na uli-

ODCISK!!

cy, o trz/m ał w upadku mały obrazek, 
przedstawiający wuja w stroju kopa­
cza złota. Pucybut wziął jbm zek , 
zawiesił go u siebie w pokoju  na 
ścianie.

Pewnego dnia zgłosił się do mlu- 
dzieńca notarjnsz, aby się poinform o­
wać, czy jest on posiadaczem obraz­
ka przedstawiającego Hamson‘a z lal 
młodzieńczych. Pucybut skinął g ło ­
wą i wskazał obrazek wiszący nad 
łóżkiem. „W  tak'm razie zostaje pan 
uniwersalnym spadkobiercą całej for

tnny wuj» —  ośw iadczył notarjusz. 
W  m ojej kancelarji znajduje się te­
stament, na m ocy którego mr. Ham­
son .zapisuje całą tortunę w gotówce 
i papierach' wartościowych temu, kto 
w dwa miesiące p c jego śmierci bę­
dzie ‘ eszcze posiadaczem obrazka. 
Mr, ttamsÓL. —  dodał notarjusz — 
był przeświadczony, że tylko przy- 
wi<|Zauie mugło skłonić kogoś do 
przyjęcia i przechowania nie przed­
stawiającego żadnej wartości obraz­
ka” .

K s i ę g a  z a t a  l e ń

Spór o własność Wisły
Szanowny Panie Redaktorze! I Handlowej Zarządu M iejskiego. W  
W  paru pismach stołecznych uk?- czasie wyrębu starostwo praskie we 

zała się wzmianka, na temat sp oru , -wato mnie i poleciło  w płacić należ 
o W isłę. Poniew aż notatka ta zaw ie-I ność za iód do Państwowego Zarządu 
rała ca ły  szereg nieścisioćci, zech ce] W odnego, w obec czego całą należ-

PAMIĘTAJ!
10 MAJA UBIEGA TERMIN!
Czyś już subskrybował 3% -ową 
Premiową Pożyczkę Inwestycyjną? 
SPEŁNIJ SWÓJ OBOWIĄZEK'

L ek an  zaleca spos6b  
utrzymania n6g stale 

bez odcisków
„N igdy nie w ycinajcie odcisków ”  

ostrzega Dr. Catrin. „jert to niebez­
pieczne i m oże w yw ołać iniekcję 
krwi. N ajpewniejszy i najtatwieiszy 
sposób pozbycia  sie na zaw sze od - 
Cisków jest to dodanie do ciepłej 
w ody  tyle Saltrat Rodell, bv  woda 
nabrała barw y czystego  mleka i 
miękkości deszczowni w ody. Gdt za­
nurza sie nogi w tej mlecznej kąpie­
li, tlen przenika do porew i zmięk­
cza odciski tak jak zm iękczył wodę 
Można je odjąć bez b^lu wraz z ko­
rzeniami. W  ten sposób zniks '3  one 
na zaw sze” . Zbolałe, palące nogi 
są ukojone przez Saltrat Rodeli, O d­
mrożenia i stwardnienia znikają. Pu 
przyjęciu dziś takiej jednej mlecznej 
kąpieli m ożecie iutro już b 'ęgać, ska­
kać, tańczyć, rob ić w szystko, co  
wam się żyw nie podoba. Niema iuł 
odcisków , niema zm ęczonych, zm - 
lalych, palacych nóg. Saltrat Rodell 
jest do nabycia za małą opłatą z gw a­
rancja zwrotu pieniędzy w każdej 
aptece, składzie aptec ,.ivm, perfu­
merii, Skład g łów n y : L. Nasierowski, 
W a rs z a w a . Kaliska 9.

przeto Szanowny Pan R edaktor za 
m ieścić poniższych słów kilka:

W ydobyw aniem  żw ir  i piasku c 
W isły  dla wciąż rozbudowującej się 
siulicy trudni się ud dawien dawna 
kilkaset rodzin na Powiślu (i to jest 
ich glównem źródłem  utrzymania), a 
nie jeden tylko Matraszek.

W  zimie 1928 r. jako prezes Zwiąż 
ku Zaw odow ego Transpo-tow ców  w 
skład którego to związku w chodzili 
piajkarze i żwirnicy, uzyskałem od 
ów czesnego Zarządu Miasta pozw o­
lenie na wyrąb lodu dla zatrudnie­
nia przeszło 600 lodzin , przyczem  
ośw iadczono mi, że p łacić za lód bę 
dzie się temu, do kogo W isła będzie 
należała, toczy  się bow irm  o to spór 
w Najwyższym Trybunale Adm ini­
stracyjnym.

Tym czasem jednaK a conto należ­
ności wpłaciłem  500 zł. d o  Inspekcji

TRZY DNI CIĄGNIENIA IV-EJ 
KLASY

W  pierwszych trzech dniach cią­
gnienia IV -ej klasy 32-ej Loterji Pań 
stwowej wyszły dw ie wygrane po
50.000 zł. i jedna —  na 100.009 zł.

Szczęśliwą serję rozpoczęła  Łódź;
trzej drobni kupcy, p, p. M. G., A . 
J. i S. B. nabyli w tamtejsze) filji 
jednej z kolektur katow ickich trzy 
ćwiartki numeru 96.151, czwartą anś 
—  p. Sa., niezamożna staruszka. Kaź 
dy z uczestników wygrał w ięc po
10.000 zł. Druga 50.000 złotow r wy­
grana padła na łus nr. 132.108, na­
byty w małej kolekturze w Biłgora­
ju, W ygraną podzielą się również o - 
»oby niezamożne.

Jak w poprzednich klasach, lak 
samo i teraz Fortuna nie zapomina 
o Lwowie^ W  jednej e  kolektur pa 
dła na nr. 69.572 w /grana lOO.OOO zł. 
W łaścicielam i poszczególnych ćwiar­
tek są: pani G. N.t p. p. S R. i L J. 
oraz A . H. i K. M., którzy nabyli 
wspólnie jedną ćwiartkę —  wszyscy 
ut-zymują się z pracy zarobkow ej

W  kole, prócz miljona, który w y­
losowany będzie 21 b. m., znajd ią 
się jeszcze: trzy wygrane po 100 090 
zł., siedem — po 50.000 zł., dziesięć 
po 20.000 zł., oraz wieie pómniąj 
szych.

L O D A  H A L A M A
Genialna tancerka w fascvnu*tełfi widowisku ooerowem w teatrze 
W ielkim „N IEM A  Z  PERTICI" c o irw a  cala W arszawę. „N IEM A 
Z  P&RTlCi" dana bedzie iulro i w  niedziele.

n o ś ’, n m  wpłaciłem.
WówczŁu Zarząd Miasta wdrożył 

k rcK i egzekucyjne w stosunku do 
mnie, zajmnjąc mi rzeczv.

Zmuszony byiem  tedy zaskarżyć 
Zarząd Miejski ao  Sądu Okręgow ego 
i sprawi* wygrałem, Zarząd Miejski 
apelował, w Sądzie A pelacy nym 
sprawę również wygrałem. Sprawa 
oparła się o Sąd Najwyższy, który 
po rozpatrzeniu przekazał ją z p o­
wrotem Sądowi Apelacyjnem u.

1 -go kwietnia 1935 r. Sąd A pela­
cyjny .sprawę odroczył, a tymczasem 
powtórnie w płaconych Magistratowi 
aOO zł. za lód do te, pory nie otrey 
•uałem, lód zaś z knżdą wiosną spły 
wa sobie swobodnie do Gdańska, bo 
niema gospodarza . dc sprzedawania 
lodu, a Zarządowi Miejskiemu d o ­
starczają obecnie lód z glinianek —  
tych cmentarzy psów, kotów  i t. p., 
przyczem  warto zauważyć, że woda 
z glinianek od ładn /ch  kdkudziesię- 
ciu lat nigdzie nie odchodzi.

W  rezultacie zupełnie nie rozu­
miem dlaczego sprawa moja się ud* 
iaczr, odracza i przewleka, przeć eż 
ja pretensji do W isły  i jej eksploa­
tacji nie roszczę j wszystko mi jed­
no d c  kogo W isła będzie należała, 
czy d o  miasta, czy do Państwowego 
Zarządu W odnego. Następnie skoro 
za lód z „p ł„c iłem  z 1923 r. i jed ­
nemu gojpodarzow i W isły  i drugie­
mu, nie w chodząc w to. kto z nich 
jest włssciwszyn powinienem otrzy 
mać zwrot nadpłaconej należności w 
kw ocie 50ń zł., a rozrachunek mogą 
sobie przeprow adzić prowadzący 

spór później po orzuczeniu Najwyż­
szego Trybunału Aammistracylnerfo 
pomiadz* sobą bez włączania mojej 
osoby,

Z poważaniem 
(— ) Adam Matreszek,

Prezes Zarzadu G łów nego 
Syndykatu Transportow ców  
i Robotników , zatrudnionych 

na rzekach w Polsce

MĄdZYNA DO LICZENIA 
PSZCZÓl

M inisterstwo rolnictwa St. Z jed­
noczonych zam ówiło w biurze w y­
nalazków technicznych (,,Bureau of 
Śtandaids") prżyiząd automatyczny 
do sprawdzania ilości pszczół w ulu. 
Ule, w  których dokonywane są ob- 
l i c i . !  , , zac ; trzone zostały w tym 
calu w mąleńkie drzwiczki, przez 
która prsełść m oże tylko jedna 
ps*a*ota Zainstalowany w ulu apa 
rat * rejestratorem automatycznym 
pozwala na doidadne nocowanie iło 
ści przechodzących przez drzwiczki 
p a ie ió ł.

Maharadżę K-szrairu w łą* 
z Koroną angielską oryginalny 
układ z r. i643-«gc Na mocy 
układu obowiązany jest maha  ̂
radża składać co rok królów* 
daninę w postaci żywego ja- 
gnięcia kaszirjrskiego, oraz sza 
lu z wełny Kaszmirskiej tal 
cienkiego, iż
cały szal aa się przeciągle 

przez pierścionek.
I tym razem przywiózł maha­
radża słynny szal, Węz o jagnię 
ciu zapomniał... byłby to zbyt 
absorbujący i kłopotJ.wy żywy 
prezent.

Gdy dwaj jego Koledzy wy­
stąpili w slroju europejskim, 
inaczej zupełni* poczynał so­
bie maharadża patiala, któi, ja 
ko prawowierny i pobożny Hin­
dus

nie zdejmuję stroju sutych 
przoaków.

Słynny jest na ca yn świecie 
zbiór koszlownycl. namieii., 
które zdobią strój maharadży i 
jego turban. Omcowany zo­
stał przez eKspe-tów

na 8 miłjonów funtów.
Własnością maharadży jest 

naszyjnik bryiantowy, ongiś uw 
leżący do ce»arzowei Eugenii, 
wdowy po Napo»eonie III. W 
turbanie błyszcza słynny dja- 
ment „Sans-Souci.'J, o którym 
legenda mówi, że należał on do 
ostatnich Bu bonów, a w caaii< 
t ewolucji
połknął go dla uratowania prsai 

rabunkiem 
pewien dworzanin królewski, 
który umarł tegoż samego dnia . 
W okresie Restauracji eksnu- 
mowano zwłoki dworzanina i od 
naleziono drogocenny brylant. 
W świcie maharadży snajcmje 
się Mahomet JussuJ Kcan 
74-letni pretendent do tronu 
afgańskiego, który znalazł przy 
tułek i gościnę w IndjacL Ory- 
tyjskich. Do di.iiaj jeszcze od 
grywa on pewną rolę w polity­
ce wewnętrznej Afganistanu, a 
dla Anglji przedstawi? wartość 
karty, którą moźnaor wyrzucie 
w grze na stół w razie potrzeby.

Popularny we Francji i w 
Anglji, zn a n v  właściciel stajni 
wyścigowej,

ar cy mil joner Aga-Rhan,
nie bierze oficjalnego udziału w 
uroczystościach, aczkolwiek 
przybył do Londvna na jubi­
leusz.

Jed-; nym królewskim gratu- 
lantem z pośród panujących w 
Europie jest

król bułgarski, Borys t ,

który przybył do Londynu z bra 
tem swoim Cyrylem. On i kró 
Iowa — wdowa rumuńska, Mar 
ja, asystują tutaj w charaKte- 
rze bliskich przyjaciół króla i 
królowej, jako ich prywatni 
gości':.

Poza tem pizybuli do Land1, 
nu wszyscy niemal premjerzy 
Dominjów. Sun jorem lej grupy 
jest generał Herzog, pełniący 
od jedenastu lat funkcję, preze­
sa rady ministrów Unji potud- 
niowo-afrykariskiej. Z Australj! 
przvbvł premier Nowef Ze* 
landji, dr. G. H. Forhes, popu­
larny śród swokn pacjentów, 
których spora grupka znalazła 
się w Londynie,

Lekarz i premier w jednej 
osobie nie zanhdpuje sir For- 
bes swoje] praktyki i w między 
czasie orzvłmu!e naw*t i tuta! 
chorych, obdarzających go Wiel
kiem zaufaniem.

Bys.



OWOC GRZECHU
TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM

Mimo wszystko, Jaś miał zbyt wiele szacunku 
dla ojca, aby spełnić swoją groźbę i przejść do po­
rządku dziennego nad jego groźbami.

Wskutek tego Jaś i Lilka, choć kochali się ser­
decznie, byli skazani na mewidywanie się.

Ale niezupełnie.
Niekiedy, od czasu do czasu, rzadko, ale jednak 

spotykali się Były to wszakże spotkania raczej przy­
padkowe. Zdarzało się, że całem' miesiącami nie 
spotykali się.

Gdy wszakże już się spotkali, ileż było czułych 
słów i jeszcze czulszych spojrzeń...

Takie były ich rozmowy
— Kocham cię, Lilusiu...
— Kocham cię, Jasieńku...

. —  I kochac cię będę zawsze,
y  Ja też zawsze
Poczem mocny wzajemny uścisk dłoni dodawał 

•m otuchy i sił do wytrwania na bardzo długo.
Jaś nieustannie zwierzał się teraz ze wszystkie­

go Stefanowi.
Było to Jasł Dwi n ezbędnie potrzebne. Te zwie­

rzenia bywały dla niego bardzo kojącą ulgą.
Jaś coraz częściej przychodził do Czartkowa, 

^stępował na plebanję, a iak się tam czasem zasie­
dział, to i po parę dni nie wracał do Borowic. Bc 
w atmosferze błog ego spokoju, cichego i jednostaj­
nego życia księdza, odnajdywał Jaś uspokojenie 
nerwów, ukojenie bólu i jakby jakiś balsam cudowny 
spływał mu na serce.

J eni bardziej, że Stefan robił wszystko możli­
we, aby go rozweselić i odesłać potem do Borowic, 
pokrzepionego na duchu.

Ale nietylko słowa księdza tak mu dobrze ro­
biły.

Plebanja była na środku wsi przy samym ko­
ściele

I z jej okien Jaś często widywał Lilkę, bądź gdy 
y nied2 ielę wracała z kościoła, bądź gdy w tygo­
dniu Ssła na spacer lub wracała z niego, kiedy jeż­
dżąc na koniu lub prowadząc małą, niską amerykan­
kę, zaprzężoną w kucyka.

Czyniła to zaś — świadomie. Domyśliła się, jaki 
jest główny powód częstego przesiadywania Jasia 
u księdza-proboszcza i nie chciała mu robić zawodu.

Widok jej zaś nie mniej, niż kapłana, działał 
kojąco i krzepiąco na Jasia.

Zresztą, Stefan tak bardzo dobrze wiedział, co 
się święci. Brat nagle zbyt wielką dlań zapałał czu­
łością i wylewnością. Oczywiście, brał bardzo wiele 
za dobrą monetę, nie był wszakże aż nazbyt zaśle­
piony7

Zdawał sobie sprawę, że jeżeli Jaś tak często 
teraz zagląda do plebanji, czyni to w drobnej części 
dla i iegc, a w większej, nierównie większej, dla Lilki.

Stefan zamyślał się nieraz nad wytwarzającą się 
sytuacją, badał własne sumienie i tak rozumował:

— Czy dobrze robię, czy źle? Obaj ojcowie są 
przeciwni temu małżeństwu. Oboje młodzi kochają 
się w dalszym ciągu. Czyż ja mam prawo pomagać 
tej miłości, współdziałać w sprzeciwianiu się woli 
ojcowskiej.

Ale cóż, kiedy było tak wiele szczęścia w oczach 
Jasia, gdy tylko choćby zdaleka widział Lilkę, że 
Stefan nie miał odwagi przyznać mu się, że w za­
sadzie jest niezadowolony z tego, co się dzieje.

Wkońcu powiedział sobie:
— Zresztą, wszystko w rękach Boga. Może 

sprzyja tej miłości? Czyż to nic Bóg stworzył mi­
łość? I cZyż nie jest Jego najwyższym nakazem: „Ko­
chaj bliźniego, iak siebie samego"? A  ci dwoje tak 
pięknie się kochają...

A  Irena, czyli... Eugenja?
Była z tego wszystkiego najbardziej zadowolona.
Bo o ile dawniej widywała ze swoich dwóch 

synów tylko stale Stefana, a Jasia nader rzadko, 
to teraz niemal zawsze miała ich obu przy sobie.

Zdarzało się jej także niekiedy spotykać z hra­
bią Wilnickim, jej mężem.

Po tylu nieszczęściach, jakie na nią spadły, za- 
dowolała się chociażby tern.

Dziwna rzecz, że jak w Tworkach nazywali 
„śpiącą Eugenją", tak również włościanie okoliczni 
nadali jej ten sam przydomek.

I Rzeczywiście wyglądała teraz zawsze na nieco 
l zaspaną. Nie mówiła wiele, wykonywa a swoją ro- 
j botę milcząco, nie przyjaźniła się z żadnemi sąsiad­

kami i kumoszkami, zresztą, chętna im zawsze no 
usług, ale niewdająca się z niemi w rozmowy i od­
powiadająca na wszystkie plotki i gawędy zaledwie 
wymijającemi półsłówkami.

Wogóle żyła tylko widokiem synów i męża i gdy 
jej znikali z oczu, robiia się odrazu bardzo smutna. 
Potem znów żyła nadzieją ponownego ujrzenia ich.

Najczulszą tkliwością, pełną niepokoju, otaczała 
wszakże Stefana.

Starała się nie spuszczać go z oka, usiłując wy- 
czytywać mu z oczu każde drgnienie serc?

Ileż to razy Stefan, pracując w swym ogrodzie, 
kopiąc grządki, sadząc, szczepiąc lub polewając, — 
ogromnie lubił tę robotę—nagle odwracał się gwał­
townie, czując na sobie czyjeś spojrzenie, które jak­
by go przeszywało nawylot.

Odwracał się więc i narazie... nic nie widział,
Wkońcu dopiero dostrzegał z za firanek ■ obli­

cze, spoglądające na niego oczyma, wilgotnemi od 
łez i jakimś oszałamiającym zapałem.

Pyiał w takich razach:
— Eugenjo, co wam jest?
— Nic, proszę księaza-proboszcza... Ot, lak so­

bie tylko patrzę i myślę, czy się ksiądz-p-oboszrz 
aby zanadto nie męczy. Może mam pomóc księdzu- 
proboszczowi?

— Nie, dziękuję serdecznie. Ta praca, to moja 
jedyna przyjemność.

Nie mógł się, oczywiście, domyśleć ani wyczuć, 
ile seica wklaoała rzekoma Eugenja w swoje słowa.

Niekiedy zdarzało się, że nawet w nocy przy­
biegał ktoś ze wsi, prosząc księdza do kogoś umie­
rającego dla opatrzenia go św. Sakramentami. Wieś 
jest duża i rozsiana. Często do chaty bardzo dale­
ko. Jak wychodził, to wracał dopiero po paru go­
dzinach, poczem znów się rozbierał, kładł i zasypiał.

Ale w takich razach mógł zaspać na mszę po­
ranną i Genia musiała go budzić

Dalszy ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
WS T R Z Ą S A J ĄC E  G R O Z A  D Z I E J E  S T R A S Z L I W E J  T A J E M N I C Y

Bernacki nie czuł się już w prawie zatrzymać 
Zosię, pozbawiać tego nieszczęśnika jedynego jego 
szczęścia, jedynej tadości życia, jedynego promie­
nia któryby rozjaśniał iski m l  nadziei mrok jego 
rozpaczy.

Jeszcze pytał go się tylko:
—  Ale czyś się me starał dowiedzieć, kto jest 

tym winnym? Kto jest sprawcą morderstwa? Czy 
jest mim może nawet... ta kobieta?

Larecki odparł z goryczą:
—-  Usiłowałem się domyśleć i dowiedzieć, ale 

daremnie. Teraz jeszcze dzień w  dzień zachodzę 
w głowę i nie mogę się domyśleć.

—  Ale może ta kobieta właśnie? M oie to ona 
zamordowała?

-  Przyznam się szczerze, że już nawet i o  tern 
myślałem, ale doszedłem do wniosku, że to w żad­
nym wypadku nie może być ona. Bo jakżeby popeł­
niła to morderstwo? Sama? Nie dałaby rady. Z 
wspólnikiem? Wątpliwe. I pocoby jej to było? Aby 
go obrabować? Aby go okraść? Skąd? Nie, to nie­
możliwe! Szaleństwem jest w ogóle coś podobnego 
przypuszczać, a głupota tracić czas na takie do­
mysły.

—Tak, to prawda —  szepnął Bernacki— ale co 
w tak, u razie myśleć o tem wszystkiem?

—  Ha, gdybym ja wiedział... Trzeba czekać. 
Niema innej rady.

Ponieważ ogień gasnął już w kominku, pani 
Bernacka wstała, aby go ożywić kilkoma szczapa­
mi, które szybko spełniły swe zrdanie.

Na kominku zaś zegar wybił dwunastą.
Roman wstał mówiąc:
—  Mój stryju, ranek nie powinien mnie już u 

was zastać. Z najbliższej stącji jest podobno pociąg 
o drugiej w nocy. Zabiorę Zosię i pójdę...

—  Już — szepnęła ze smutkiem Bernacka.

Poczem otarła łzę chusteczką...

— Trudno, muszę — odparł z bólem Larecki — 
proszę nf wybaczyć ból, jaki wam wyrządzam

—  Ha, trudno., co robić? —  szepnął Bemac- 
ki —  twoje prawo. A  ponieważ już musisz odjechać, 
więc rzeczywiście niema co zwlekać... Byłoby n, 
doprawdy niesłychanie przykro, wierz mi, gdyby ci 
się przytrafiło jakie nieszczęście... ale z drugiej stro­
ny nie możesz także wyjechać w takim stanie .. Twe 
łachmany są nie do noszenia. Pozwól, że ci dam coś 
z ubrania.

Poszedł na gorę i tom słychać było przez jakiś 
czas, jak się krzątał.

Bernacka z Lareckim wpatrywali się milcząco 
v ogień na kominku, oot-zaskujący i. wybuchający, 
to gasnący...

Wreszcie Bernacl i zeszedł zpowrotem.

Rzucił na krzesło ciepłą koszulę trykotową, pa­
rę spodni, sweter, marynarkę, kamizelkę, wreszcie 
nawet wielką lisiurę i odpowiednią do niej czapę 
futrzaną.

Poczem rzekł.

— Nie wiem, coprawda, czy to wszystko wej­
dzie na ciebie, bo choć ja także nie jestem ułomek, 
ale z ciebie olbrzym, jakich mało. W każdym razie 
lisiura jest taka wielka, że nie będzie dla ciebie za 
k-otka a zarazem pokryje wszystkie inne braki gar­
deroby. W  tylnej kieszeni spedm znajdziesz portfel 
z trzystema złotemi... a do kamizelki zaszyłem ci...

—  Ależ, stryju.,.

—  Nic nie mów, mój drogi, nie mogę cię pusz­
czać na szeroki świat bez grosza. A ponieważ, nie­
stety. nie mam dzieci, więc i tak nie mam dla kogo 
chować pieniądze Otóż w kamizelce zaszyłem ci

osiem tysięcy złotych, częściowo drobnie,szem' 
banknotami na wszelki wypadek.

—  Ależ, stryju, to za wiele... To o  wiele zn- 
oużo...

— Przeciwnie, to nawet o  wiele za mało, itźełi 
chcesz wiedzieć, bo nie chciałbym aby Zosi czego­
kolwiek brakło, słyszysz? Narazie nie mam w domu 
więcej gotówki, jak to, co ci dałem, ale gdy tylko 
potrzeba ci będzie jeszcze pieniędzy, czy czegokol­
wiek, napisz do mnie, a odwrotną pocztą wszystko 
będzie załatwione.

—* Ach, jakiś ty dobry dla mnie stnnu... I jakii 
serdecznie ci dziękuję.

—  Nie dziękuj, lecz przyrzeknij, przedewszyst- 
kiem że spełniisz moją prośbę — nalegał Be--.acki.

—  Przysięgam, że ją spełnię — odparł Larecki 
z z?pałem — przypuszczam wszakże, że nie będę 
musiał pisać o  pomoc.

—  Ja ci też tego życzę z całego serc? mój oro- 
gi, i również wierzę w to, że uda ci się tego uniknąć, 
bo jesteś człowiekiem inteligentnym, sunym i uczci­
wym. A niech sobie ludzie mówią, co chcą, jednak 
uczciwość jest mimo wszystko najlepszą bronią w 
walce życiowej. Dla tego też wierzę, że ci się uda 
osiągi.ąć zwycięstwo w zmaganiach z przeciwno­
ściami życiowemi, A jednek pierwsze chwile będą 
trudne i dlatego chce abyś odjeżdżając wiedział, 
że zostawia tu w mojej osobie „przyjaciela", co 
ostatecznie nie jest takie rzadkie, ale „przyjaciela 
w biedzie", co lest rzadkie niezmiernie.

Larecki z głębokiem wzruszeniem ściskał ma 
dłonie

By? duprawdy przejęty temi dowodami wielkiej 
życzliwości ze strony obojga Bernackich.

Dalszy ciąg nastąp*.
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Nocny dyżnr aptek
A p tea s  pod Złotym  Ty grysem S zcze­

pańska 1, pod Aniołem  Str iiem K o­
ściuszki 18, pod T em :aą Dlajra 66 
pod Baraniciem Mikołajska 4, N iebie­
ska Starowiślna l i

Podgórz* pod Opatrznością ul. B ro­
dzińskiego 1.

Nocny dyżur lekarzy
Dr Gradtinska Michalina Starowiśl 

a .  20.  Dr. jnukow icz Am.alja W rzesiń- 
ska 9 . Dr. Nowak Tadeusz Jotafitów  
21. D i. PleSzowski Ignacy Jabłonow­
skich 22.
Zar.^ii <rikow >1 lego Koła Zw. 
Inwalidów Woj K • P. zawiadamia 
tą  drogą r i .  Publiczność o uruchomię 
■ i .  pi zedsiąbiorstwa leżaków w Lęsie  
W olskim  i w parku Dra Jordan... Ni 
słonecznych polanach ustawia Związek 
Inwalidów dla w ygody V . T . Publicz­
ności codziennie w dnie pogodne o 
gods. 9 tej leżaki. Leżakowanie tiwa 
do g o d z . 19-tej.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowała 

Klimka Jozefa, lat 25, murarza, 
zamieszkałego w Woli Duchac- 
kiej L. 37, Maksymiljaiia K l i m k a  
zamieszkałego w Woli Duchac- 
kiej L. 31, Kurkiewicza Witolda 

-lat 18, Karolinę Dąbek, lat 23, 
zamieszkała przy ul. Mazowiec 
kiej L. 6- oraz Łaptasia Alek­
sandra, lat 17, pomocnika ma 
larskieg.., zamieszkałego przy 
ul. Salinarnej 12, za kradzieże.

B djU  i ł  zebrania in m h . M
Wczoraj wieczorem w War­

szawie na zebraniu sjonistów 
ortodoksyjnych t. zw. mizrachi- 
Stów wpadła grupi ich prze­
ciwników politycznych. Strzela­
no ze straszaków i wywiązała 
się bójka, którą zlikwidowała 
dopiero policja. Kilkanaście osób 
jest poturbowanych.

W alka policji 
z bandytami

W Miefchowieach pod By to 
miem na Śląsku Opolskim do­
szło do walki między policją a 
b ł i id m n l braćmi Hermanem i 
Pawłem Wolnym.

Podczas strzelaniny Paweł 
Wolny, trafiony kulą w serce 
poniósł śmierć, zaś Herman 
Wolny, zraniony w głowę, zo­
stał ujęty.

Robotnik zabity cegłą
Ludwik Stroczyński pracował 

przy rozbiórce starego hangaru 
ns iotnisuu w Lewandow e.

W pewnej chwili usunęła się 
jedna ze ścian, a spadająca ce 
g ł .  ugodziła Stroczyńskiego 
tak silnie wgłowę, że nieszczę­
śliwy robotnik zmarł na miej­
scu. Zabity pozostawił żonę i 
kilkoro drobnych dzieci.

M m i i t  ki mcmii ula f .P .
We środę w nocy zgłoszono 

u komendanta P. P. Kuchar­
skiego w Tizcianie kradzież. — 
Komendant nie namyślając się, 
wsiadł natychmiast na rower w 
pościgu za złoazieia.ni. Widocz 
nie musiał natknąć się na zła- 
dzieji i stoczyć z nimi walkę, 
gdyż we czwartek nad ranem 
znaleziono zwłoki śp. Kuch.-- 
.skicgo w przydrożnym rowie.

KRONIKA KRAKOWA
ojciy skok z  V . p. na ni. Sienkiewicza

Wstrząsający wypadek samo­
bójstwa wydarzył się wczoraj o 

dżinie 2 giej popoł. na ul. 
Sienkiewicza L. 2 w Krakowie.

Otóż 45-letnia kobieta w za­
miarze samobójczym wyskoczyła

z okna V. piętra, a padając na 
bruk podwórza odniosła tak 
ciężkich obrażeń, że zmarła mo­
mentalnie.

Zwłoki denatki przewieziono 
do Zakładu Medycyny Sądowej.

Czy subskrybowałeś ja?

Pożyczkę inwestycyjna

Pościg za bandyta który napad) na listonosza
Energicznie prowadzone śledz­

two w sprawie zuchwałego na­
padu rabunkowego dokonanego 
przy ul. Sławkowskiej L  14 na 
listonosza pieniężnego, F < ancisz- 
Ka Bezwiń kiego, doprowadzili 
do ustalenia nazwiska drugiego 
rprawcy naoadu, którym jest 
Izrael Siegfried, liczący lat 22, 
robotnik pochodzący z Tarnowa 
karany już za kradzieże, zamiesi 
kały w Tarnowie przy ul. Mo 
stowej 557.

Siegf led jest niskiego wzro­
stu (158 cm ), ciemnym blondy­
nem o szarych oczach.

Po napadzie skorzystawszy z 
z zamieszania, zdołał zbiec i do

te; pory ukrywa się przed po­
licją.

Przesłuchiwany bandyta Da­
wid Cha im Eichenwald, twier­
dzi, iż do rabunku popchnęła 
go nędza, gdyż jest od pewne­
go czasu bezrobotnym druka­
rzem i nie ma środków na u- 
trzymanie.

E chenwald mieszkał w Tar­
nowie u swojej matki, która jest 
właścicielką domu i restauracji 
przy ul Sanguszków 20.

W dalsz ym ciągu zeznań 
Eichenwald utrzymuje, że do 
Krakowa przybył w celu poszu­
kiwania pracy, a nie mając środ­
ków do życia, postanowił zaro­

bić na życie żebraniną. Twierd l> 
że nie planował napadu na lis 
tonosza, a decyzję obrabowania 
listonosza powziąi w chwili, gdy 
ujrzał go wchodzącego po Scho­
dach wgórę.

Stan zdrowia ofiary bardyc 
kiego napadu listonosza Fran­
ciszka Bezwińskiego, nie budzi 
obaw. Obecnie przebywa Bez- 
wiński pod opieką domową.

Pościg za drugim bandytą 
trwa. Spodziewać uią należy, że 
zostanie on wkrótce ujęty, gdyż 
koło pościgu dokula niego za­
myka się. Przedewszystkiem nie 
ma on pieniędzy, któreby mu 
umożliwiły swooodne poruszanie.

Epilog zamachu morderczego na ul. Lubicz
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okr. karnym w Krakowie 
zasiadł wczoraj jako oskarżony 
29-letni Juljan Łeźniak, prze­
mysłowiec, zamieszkały przy ul. 
Lubicz 3. oskarżc ny o oddacie 
strzału z nabitego rewolweru 
do swego brata Bolesława.

Jak wynika z aktu oskarżenia 
dnia 18 lutego b. r. odbywała 
się libacja u oskarżonego.

W pewnej chwili wybuchła 
sprzeczka pomiędzy braćmi któ* 
izy byli podchmieleni.

Nagłym ruchem Juljan Lęf- 
niak wydobył rewolwer i oddał

do“ brata strzał jednak na szczę­
ście nie celny.

Sąd skazał oskarżanego Lęź- 
niaka Juljana na 6 miesięcy 
c. więzienia.

Rozprawie przew. so. di. W a­
silewski, osk. prok. dr. Dulęba.

Fałszowali bilety na mecze ligowe
Swojego czasu głośną była 

sprawa fałszowania biletów wstę­
pu na mecze, które odbywały 
się na boisku K. S. Garbarnia 
w Krakowie.

Przychwycono wówczas szajkę 
złożoną z 14 uczestników, któ 
rzy drukowali bilety w Katowi­
cach, « następnie sprzedawali 
je w Krakowie, przed każdym 
meczem K. S. Garbarnia.

Sąd 1. Instancji zasądził wów­
czas 9 oskarżonych na kary wię­
zienia od 6 do 8 m. Główny 
zaś aranżer Abraham Danziger 
zdołał zbiec zagranicę.

Onegdaj na skutek apelacji 
zasiedli oskarżeni ponownie na 
ławie oskarżonych przed sądem 
apelacyjnym w Krakowie przed 
s. a. dr. Jekiem.

Po przeprowadzonej rozprawie

sąd uchylił wyrok 1. Instancji 
nad drukarzami Senidlein, Janem 
Skoczylasem z Krakowa, Selin- 
gerem i Maksem Kleinbergerem 
z Krakowa.

Zaś osk. Abrahamów Hirscho 
wi i S. Hirschfeldowi wyrok 6 
miesięcy zatwierdził. Co do resz­
ty oskarżonych wyrok stał się 
prawomocny.

Echa krwawego napadu w Wieliczce
Przed sądem okręgowym kar­

nym w Krakowie Zasiadł wczo­
raj na ławie oskarżonych 62 
letni Józef Dębowski, robotnik 
i Wiel-czki, oskarżony o to, że 
dma .3 grudnia 1934 napadł na 
dom Tadeusza i Anieli Kł»pów 
z siekierą i pod groźbą zabicia

chciał się zemścić, że świadczyli 
przecw niemu w sądzie.

Ponadto Dębowski byłoskar- 
źony o to, że 9 października 
fałszywie oskarżył st. ogniomi 
strze Kasperowskiego przed 
przodownikiem P. P. w Wieli 
czce, że zakłóca Spokój strze­

lając 4 razy z rewolweru pod 
oknami oskarżonego.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Bartynowski, osk. prtk. dr. Jaro­
siński.

Piowadzony do więzienia usiłował zbiec
Znany na bru*u krakowskim 

aferzysta B desław Ma koś, odsia­
dujący karę kilkuletniego wię­
zienia przeprowadzany był wczo­
raj do sądu apelacyjnego w Kra 
kowie z więzienia, celem prze­
słuchania go w charakterze 
świadka.

Makoś wracając z powrotem 
w asyście posteru.ikowego przed 
samym więzieniem rzucił poste­
runkowemu płaszcz pod nog1 
a sam korzystając z potknięcia 
się posterunkowego p, czął u -

ciekać i wpadł do gmachu ma-1 trzymany i z powrotem odpro- 
gistratu krakovskicgo, gdzie prowadzono do więzięnia św. 
został na schodach I p. przy- Mic hała.

0 f M i j  przez M i i l o i a
Binnemstck Leon, student, za­

mieszkały przy ul. Lwowskiej 2 
w Podgórzu, zgłosił na policję, 
>e jego sublokator Kupczak 
Franciszek skradł mu gardero bę 
męską wart. 500 zł. i zbiegł w 
niewiadomym kierunku.

Ir  sztowamu trucicielki mu
Policja aresztowała wczoraj 

w Lodzi Zuzannę Krzybczyńską 
która otruła męża swego 35-let- 
niego Leona. Knybczyńska wsy­
pała systematycznie do pokar­
mów truciznę. Mężobojczyni 
przyznała się do zbrodni.

T eatr m ie js k i i ,To w ięce j ais

bojicrtuar i i i  i n t m i t f
A dria ; „W e s o ła  w dów k a".
Apollo „M ałe kobietki*1 .
A t l a n t i c  ,B .I  w S »v o y u  ‘ i ,>*•l*,
dyneic ze śm iercią ".
i i a ^ a .a l a  „k o b ie t a  O rch idee 1
rew ja „W szy stk o  dla  serca'*.
n a m  lo t n ia r z a  „N ie  będziesz k # W
zaną".
H usem  , ,D zielny ch ło p ie c " . _ . •
- r u m i a n  „Ś m ierć o d p o cz y w  ■ ul”  
W ysokość ca łu je" M
i u i i t ,  ,,K rólow a szy b k o śc i"  i i' 
trop ie  z łoczyń cy", 
s o k ó ł „C zy  Lucyna to  dziewczyna 
S - . i t  „T arzan a ieustiaszony". 
K t u a a .  „C z łow iek  bez tw arzy". 
U c ie c h a  iotrus1'.
41andn; „W an d er B ar".
Z.orza: „Z d o b y ć  cię m nszę ''. 
F otop l.stik on  S zczep  ts k ą  Mistail®*1 
Pasyjne M ęki Chrystusa K .o la  W ’  
-leljfr.ym ka d o  Ziem i Ś w ię te j '. Se***" 
ka : „P a ry ż  i Bruksela*'.

Radjo
K raków  G . 17.30 Poranek »zk*l*r 

13.05 D ziennik połudoiiW y 15.45 K®-~ 
cert '7 ,0 0  R eportaż 17.15 T eatr 
obrażui 18.00 Pleśni 18.45 Ma*Jf** 
19.35 R ecita l fo rt. 20.00 riesa iitań ® * 
20.45 D ziennik  w ieczorny 21.04 K*B* 
cart.

U r z ę d n i k  o ś l e p i o n y  
k w a  n e m  s ia r c z a n y !* 1

W mieszkaniu Leokadji Ł°* 
siowej w Równem pray ul. S*®* 
wczenki 63 dokonano strasz®®! 
go zamachu którego ofiarą pa®’ 
33 letni kasjer Kasy Skarbów®) 
w Równem Juljan Kazor.

Szczegóły tej tragedji prze®' 
stawiają się następująco:

Juljan Kazor, jakkolwiek i®* 
naty, utrzymywał intymny sto* 
sunek z Leokadją Łosiową, 3Ił' 
letnią mężatką i matką 10 let* 
mej córeczki.

Poznali się dzięki temu, *® 
Łosiowa była właścicielką kio* 
sku gazetowego. Fowierzchcw®* 
znajomość przerodziła się w kr Ót* 
ce w głębszy stosunek, którego 
nie chciał tolerować mąż Ło* 
siowej. Opuścił niewierną żo* 
nę, pozostawiając ją wraz * 
dzieckiem swojemu losowi. K>* 
zor zaopiekował się kochanką; 
jednakże ograniczone w arun k i 
materjalne nie pozwalały mu ®* 
trzymywania aż dwu rodzin. Ne 
tym tle dochodziło ostatni® 
między kochankami do częstych 
nieporozumień.

Onegda, Kazor bawiąc W 
mieszkaniu Łosiowej dał upust 
swemu temperamentowi i w wy* 
niku gwałtownej kłótni tak d®* 
dotkliwie poDił kocnankę, i® 
kobieta będąca w 5 n e iąc® 
cięży poroniła. Władze prok®* 
rat orskie poleciły wówczas prze* 
prowadzić dochodzenia przeciw* 
ko Kazorowi, pozostawiając g® 
na wolnej stopie.

Wczoraj wieczorem K^zor p0* 
now.iie odwiedził Łosiową, chcą® 
wpłynąć na mą aby odwołał® 
obciążające go zeznania. Doszł® 
znowu do oatrej wymiany zdsf* 
i rękoczynów.

Łosiowa zdenerwowana w naj* 
wyższym stopniu pochwycił* 
szklankę, w której znajdował 
się stężony kwas siarczany i 
chlusnęła nim w twarz kochan­
ka.

Skutki były straszno- Kazor 
wyjąc rozpaczliwie z bólu ta­
rzał się po pedłodze oślepiony 
i straszliwie poparzony. Prze* 
wieziono go do szpitala. JednO 
oko jest bezpowrotnie stracon® 
drugiemu grozi utrata wzroku. 
Sprawczyni strasznego zamach® 
została przytrzymana. Dalsze 
dochodzenie prowadzi policja.
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